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( D o k o ń c z e n i e ) .

Rozpa tr zmy  t e r az  wiele  da do c h o d u  s t ado  na 2 1 0 0  rub .  kapi tału ,  

j ak wyżej  pokaza l iśmy  za łożone .  Na  s t ra tę  zwykle  w s t ada ch  kładzie  
się 10 p rocen t ;  lecz ja p r zypuszczam,  że tylko od 10 ma tek ,  6  koni  na 
p rzedaż  będzie c z t e ro le tn i ch ,  z n ich t rzy ogiery i trzy k lacze.  K a ż de n  

zaś z og i e rów  j ako  czystej k r w i  nie może  być tanićj  nad  3 0 0  rubl i  s p r z e ­
dany,  a klaczki po  1 5 0  rs.  A za tem st ado da to  d oc h od u  1 3 5 0  rs.  Lecz 
do  po k ry w an ia  już mat ek  w s t adzie  z rodzonych pot r zeba  koniecznie^o -  

giera; a zatem z summy d o c h o d u  po t r ą ćm y  rs.  6 0 0  na niego,  a zostanie

czystego 7 5 0  rsr.
W  nas t ę pn ych  la t ach m ł o d e  matki  p o w in n y  się w stadzie  zo s t a ­

wać ,  a s t a r e  w yp rze daw ać ,  r ó w n ie  jak i ogiery o jcowie  klaczak po s t ę ­

pu jących  na matk i  do  s t ada .
Na  czystej  k r w i  ogiery i klacze znajdzie  s ię zawsze  dużo  kupców 

tćm bardzi ej  jeżeli one  z r a b a t em  w y p r z e d a w a ć  się będą ,  a tak rezul tat  

będzie .
P r ze d a j ą c  każdoroczn i e  po trzy s t a r e  matk i ,  a każdą

po  sto rubl i  tylko,  uczyni  . • • Rs r .  3 0 0

P o  ośmiu leciech spr zeda j e  się s tadny og ie r  i zamienia  
się d rug im  swego  c h o w u  lub kupnym ;  za takiego ogier a 12 -  
le t niego z chęci ą 3 0 0  rs .  z ap ł acą .  P r z y pu ś ćm y  dla z a o k r ą ­
g l eni a  r a c hu nk ów  3 2 0  rs . ,  to na rok  p r zypa dn i e  . . . .  Rs r .  40

A  z a t e m  d o c h o d u  roczni e  będzie  Rs r .  1 0 9 0  
S u m m a  ta o t r z y m a n a  z 4 2 9 9  rsr .  ko p .  7 0  n a k ł a d o w e g o  kapi t a łu  

p rócz  t ego  k a p i t a ł  nietylko cały,  ale i powiększy ł  się 2 5  mł ode mi  k o ń ­
mi ,  nad z i e j ą  s t a da ,  poc iechą  i p r z y j emnośc i ą jw ła śc i c i e l a .  Czy mo żna ż  

w iększego  żądać  p r o c e n t u  i wynag ro dze n i a  za p r acę?—  Nad to  wiele  j e ­

szcze  w zysku zos t aje  się nawo zu ,  a i to nie mał e bo ga c t w o  dla maj ą tku .  *)

Z zamkn ięc i a  tego r a ch un ku  widzimy oczywis t ą  korzyść ze s t ad,  
a korzyść  ta  będzie jes zcze  większą ,  jeżeli p r zeds tawić  sobie  zechcemy 
lata n ieurodza ju ,  g r adob i ć  i tern p o d o b n y c h  klęsk,  w k tó ry ch  obywate l  
zupełni e p rawie  t rac i  cały dochód ,  k tóry  b ęd ąc  op a r ty m  w 3 - p o l o w e m  
gospo da r s tw ie  na oziminie,  a gdy ta ochybi ,  w tenczas  właśc i cie l  n iemal  
że  nie bankrutuje ;  a gd yb y  miał  s t ado,  to choc iaż  nie w  wygodnćj ,  ale 
tćż nie w tak s t rasznć j  znalaz łby się pozycji .  Lecz tu nie m oż na  spusz­
czać  się na e k o n o m a ,  ale s a m em u  tej s t ad  n inki  dogl ądać ,  ' p amię ta j ąc  że 
o k o  Pańsk i e  konia  tuczy,  a p rzy t em i teor ję  p ro w ad ze n i a  s t ad koński ch 

należy poznać ,  wyuczyć  się, a za tem po t r zeba  będzie więcćj  c za su  p o ­
święci ć dia nauki  i p r acy  jak dziś.  Te r a z ,  choc iaż  i czuje  się t ego  p o ­
t rzeba,  to leni stwo nam nie  pozw a la ;  lecz n i ech tylko zechce  kto j e  

przezwyciężyć ,  to i d o ch ód  z ma j ą tku  p o w ię k s z o n y  będzie  i m a ł o p o m a  

łu gro s ik  się uzb ie ra  na ciężki  dz i eń ,  tak b a rd z o  pot r zebny.  (**) A p o ­
większeni e s tałeSo osobl iwie  do ch od u  z ma j ą tku  na 1 0 9 0  rs.  wca l e  jes t  
p i ękną  rzeczą ,  i ten tylko może  się nazwać  do b r ym  g osp od a r zem ,  kló- 
r e n  zw ra ca  uw a g ę  na najmniejszy p r z ed m io t  w m a j ą t k u  będący  i z n ie­

go s t ara  się s zl achetni e c i ąg n ąć  korzyści .
Nie u sk a r ża j m y  się na  ma łą  ilość ziemi p r zez  nas  pos i adane j ,  ze 

chcie jmy tylko d ob rz e  j ą  u p o r z ą d k o w a ć  wed le  p o t r z eb  dzis iej szego cza 
su.  P r acu jm y ,  z ap row adz a jm y  s t ada  i inne ulepszenia;  wszak życie bez  
p racy  i nu d ne  i j ednos ta jne ;  p raca  zaś w yn ag rad za  się jeżeli nie p ow ię ­
kszen i em,  jak już po wiedz i a ł em,  m a j ą tk u ,  to p r zyna jmn ić j  odpędzeni em 

n iedos t atku  i biedy z d o m u , —  a zgodzicie się ze m n ą  P an ow ie ,  że b ie ­
da  i n iedost a t ek ,  jeżel i  n ie  są  na jwiększą  dziś w ad ą  cz łowieka ,  to p e ­

w no  że  na jwiększćm dla n iego s amego  nieszczęściem.
Jeżel iby zaś komu  te  moje uwag i  nie trafiły zupełn i e do  p r z e k o ­

nan i a ,  a lbo n ie  wyda ły  się dziś jeszcze  t ak  ba rdżo  ważne i po t r zeb ne t 
a za razem gdyby kto taki r odzaj  p rzemysłowo.śc i  za żmudny  i mozo lny  
uwa ża ł ,  t emu  radzę  przeczyt ać  dz i e łko  O  urządzeniu s t o su n k ó w  rolni-

m

(*) J a na  K an t ego  Gr ego row icza ;  O  Naturze  p róchn icy  i jćj w ł a ­
snośc i ach  pat r z  Ka lenda rz  W ar sz a ws k i  Po pu l a r no -G os p od a r s k i .

(**) Nie ub iega jmy się za pieni ędzmi  dla n ich  s am ych ,  ale d la  
t ego  że zaspokaj a ją  nasze pot rzeby,  spokó j  i szczęście  u a m  zapewniaj ąc-  
P i en i ądze  czyli s z tuka do robi en i a  się ma j ą tku ,  t r ak t a t  o i n t e r esach ,  s t r .  
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czych w Polsce, a wtenczas pewny jestem, ie  każden z większą skwa- 
pliwością weźmie się do dzieła, by zapewnić sobie s ta łych  dochodów  
jak najwięcej,  a tem, by już być przygotowanym na przyjście godziny 
ważnej w życiu narodów , jaką jes t przekształcenie stosunku rolniczego 
od wieku istniejącego, a do którego to celu kraj nasz tak wielkim kro­
kiem zmierza.

Pisząć to, nie szło mi o nazwisko au tora  ani przez zarozumiałość 
to  uczyniłem, ale tylko by tem zwrócić uwagę moich szanownych w spół­
obywateli na tak zaniedbaną gałąź przemysłu w naszej gubernji. A j e ­
żeli który z gospodarzy znajdzie w tem co dobrego i skorzystać z tych 
rad zechce, to ja uważać będę sobie za szczęśoie, że choć w czemkol- 
wiek ku ogólnemu dobru  przyczyniłem się.

Z nad H orynia. Alexander Jasionka

CHODOWANIE (UPRAWA) ROŚLIN

w  sz cz eg ó ln o śc i.
R O Ś L I N Y  O K O P O W E .

Marchew,

2) N a w ó z .

( D a l s z y  c i ą g ) .

M archew nie lubi gnoju d ługiego, słomislego, lecz woli mierzwę 
mięszaną, albo.już przerobioną i nieco przegniłą.

3) Uprawa roli.

Rola dopraw ia się tak zupełnie , jak pod buraki.

4)  Czas siewu i  ilość wysiewu.

Sieje się tak rychło, jak tylko można, a bierze się nasienia na m o r ­
gę około 2 i pół do 3 funtów.

5) Sposób siania marchwi.

Na uprawnej roli rob ią  się znakowadłero linje, na 18 cali 
jod  siebie odległe, w które rzuca gię-nasienie i przykrywa ziemią.

6 ) P ie lęg n o w a n ie  s iew u . *

S koro  pojawią się chwasty, wypleć je należy. Później obrabiają 
[się rzędy gracką,  niszcząc chwast i wzruszając ziemię. Potem okopują 
[się roślinki i przerywają, jeżeli tu i owdzie za gęsto stoją. W  końcu na- 
[stępuje zazwyczaj jeszcze obradlariie*

7) S p rzę t i  plon.

W ydobywa się marchew ze ziemi albo rydlem, albo też pługiem. 
Zielsko obrzyna się i daje bydłu. W  niektórych okolicach nietylko by. 

[d łu ,  ale i koniom młodym dają marchew  na przegryzkę. Jeżeli okoli-

czoości były sprzyjające, zbiera się z morgi da  3 0 0  centn. m archwi 
włącznie ze zielskiem.

8) Przechowanie.

W y k o p a n ą  m archew  zostawia się przez kilka dni na polu, aby o- 
beschła. Potem chow a się ją  w sklepy, do k tórych mróz przyjść nie 
może, albo tćż w ziemię, i to następującym sposobem: Założy się czwo- 
rogran ias to-podługow ate  miejsce słomą, na tę kładzie się warstwa m ar­
chwi, którą przełoży się s łom ą, na słomę znowu przychodzi marchew, 
i t. d. aż wzniesie się kop iec  na 4  stopy wysoki. Kopiec ten  p rzykry­
wa się najp ierw  słom ą, potem  ziemią, a późnićj,  jeżeliby wielkie były 
mrozy, końskim gnojem albo mchem.

Zasiew ając  marchew z inneini warzywami pospołu, tedy zbiera 
się ją w tym samym jeszcze roku  jako drugi zbiór jedrićj i tćj samej roli

llzepn.
•

Rzepa rozróżn ia  się kolorem, postacią, wielkością i smakiem; sie* 
je  się w ugorze i na ściernisku, według czego tćż m iejscam i nazwiska 
odbiera. Uprawia się zaś zazwyczaj na roli,  z którćj już w sierpniu zbo ­
że sprzątnięto.

1) Klimat i  grunt.
I___________________________________»

W  ogólności udaje się rzepa w klimacie Prus zachodnich bardzo
dobrze. D o  jej uprawy najstosowniejszy jest grunt żytny i jęczmienny, 
jeżeli jes t  głęboko spulchniony, piasczysty i wilgotny.

2) Nawóz.

Pod rzepę służy nawóz z mąki kościartćj i mierzwy mięszanćj.

3)  Uprawa roli.

Na rzepę upraw ia  się podobnie jak na buraki.  Siejąc rzepę na 
rżysku, podoruje się takowe zaraz po sprzątnięciu oziminy nieco m ia ł­
ko. Ściernisko uwlecze się potem, zasiewa rzepę, pomierzwia się rzad­
kim gnojem, przywłóczy zasiew i przytłacza walcem. W  innym razie le- 
pićj będzie siać rzepę w rzędach, gdyż późniejsze obrobienie jej nie ty ­
le będzie kosztowne, używając do obsypywania radła.

4) Pielęgnowanie siewu.

Zwyczajnym sposobem zasianą rzepę bronuje się skoro weszła, 
aby wyniszczyć chw ast i przerzedzić w schodzącą rzepę. Sianą rzędami 
zaś przechodzi się najpierw z gracą  w ręku, a późnićj obradla końmi, 
obsypując ją  i wypleniając chwasty.

5) Ilość wysiewu.

Liczy się na morgę 2 — 2 ' / ,  funta nasienia.

, - 6) S p rzę t i  plon.

Rzepę sprząta się w ten sposób, iż się wydobywa jej na raz tyle 
tylko, ile można spaść świeżego liścia. Morga wydaje rzepy zugoru  110  
do 125 centn. Rzepę ze wszystlycb najpierw się pasie.



H. u p u s t * .

S t a i ;  pospolicie tylko na p o i . ™  d l .  t a ł *  i t j lk o  p o j ^ y n c t .  li- 

iśc ie  spasają  się bydłem.

1) Klim at i grunt■

, K a p u śc ie  . p r . y j a  p „ , d . . . . , ś t k i « m  k t a . t  
d a je  ai{ i w  aochym , jeżeli tylko m a d o s ta te k  w ilgoci *  ' »  ’• P 

Iw in c j i  prusk ie j  p r z e in a c z a ją  pod nię ro le  w ilgo tne ,  n a  k ry P
k o k u  i ,  u p r a w ia j , .  K a p u s t ,  g lo w ia , t a  lubi w o Sdl„o«e i ł a g o d n y ,  . . . p i  

l i  w apn is ty  g r u n t  glin iany; na  roli p i e s k ó w  4  u d a j .  » S  « d ,  ty lko , i - "

[i rola i kiimat jest wilgotny.

2) Zmianowanie.

K a p u s t ,  ro śn i .  w oiąi p .  . o b i .  ■ « * .  ^  t
Iżnaby wtenczas ty lko  a ia ł P» "ićj, jeżeli b y tego „am tem w tone  byto.

Lepićj udaje się po kapnście ja rzyna.

3)  Nawóz.

Daje się zwykle pod kapustę tak nazwany gnój skrobany, a mie­
rzwi się rów n ie  na jesień jak z pozimku, ponieważ roślina ta rosnąc 
d ługo na jednćm  miejscu, wym aga mocnego namierzwiema. Lepić] jea

Lmierzwić najpierw gnojem  bydlęcym, a późnić] owczym, owczy sam

bowiem jest w latach sucbych szkodliwy.

4 )  S p rzę t  nasienia.

I W ybierają  się najbielsze, najzdrowsze, najzbitsze główki, wyjmu- 

ją  się *e ziemi z korzeniami i przechow ują  aż do zimy w 
Ijak iem  miejscu, a gdy mróz nadejdzie chowają t>« d o _sklepu. ISkoro n 
j wiosnę m rozów  już obaw iać się me potrzeba, sadzi się e g w i 
! teka od innych gatunków nasion w miejscu ogroda, gdzie słonce naj 

dziej ogrzewa. Gdy rozrosną się łodygi w gałęzie, trzeba poprzywiązy­
wać je  do kołków, aby wiatr  niemi nie szamotał. T a k  się czeka az do 
zupe łnego  dojrzenia ziarna; poczem obrzyna się łodyg. .  gałęzie zestrę-

‘ kami, wybierejąc sercowe, k tó re  najlepsze w y d a j ą  s i e m i ę ,  osobno, i»k a-

(d a  się je na płachtach w chłodnem  jakiem miejscu.

5j Chodowanie rosady.

■ Zagony na rosadę kapuścianą powinny się znajdować w części o- 
g r o d u ,  która zabezpieczona jest przeciw wschodnim i północnym wia- 

[troro, a wystawiona raczćj na operacją  po łudniow ego słońca. Rolę pod 
rosadę mierzwi się w jesieni dobrym, przetrawnym  gnojem bydlęcym— 

[S k o ro  na wiosnę oschła kopie się i ugrabia. N a  60 prętów kwadrato- 
|w y c h  w ysiewa się 6  łutów siemienia, z k tórych ro sad a  wystarczy po- 
j tem na morgę; jeżeli siemię było dobre lub jeżeli późnićj nie ucierpiało 
| w  ziemi- Zasiane siemię lekko się przygrabia, a potem przyciska w zie- 
|m i  deską .—  Okryje  się zaś zagony słomą lub cierniowym chróstem, i 
[p o k rap ia  często wodą, jeżeli jest sucho. Rolę tęgą zlewa śię także przed

t r w a n i e m  r o f a ł y .  .
(Dalszy ciąg nastąpi)-

Ł Ą K I  I  U P R A W A  Ł Ą K .

(Dalszy ciąg i dokończenie).

Odmładzanie łąk.

Pod odmładzaniem łąki rozumie się nawożenie na nią odpowie 
dnićj ziemi. Celem odmładzania zaś jest s tw arzan ie  i wywoływanie do- 
brych roślin łąkowych, wygubienie mchów i chw astów , i umierzwienie 
i spulchnienie przez zgnicie roślin szkodliwych. Ziemie, których do n a­
wozu na łąki użyć można, są osobliwie wyrzucone z rowów czyszczo­
nych, pulchne ziemie marglowe, ziemie z dróg sk robane ,  z dołów  gdzie 
woda ściek miała a potem wyschła i t .  p. Zacznie się tę robotę  ja juz  
trawy rosnąć  przestaną, a bierze się ziemię o ile można z miejsc najbliż­
szych. T akow ą ziemią można tćż zarazem wyrównywać znajdujące się 

na łące zagiętości i t- d.

S p r z ę t  s i a n a

Sprzęt siana czyli sianożęć, rozpoczyna się pospolicie wtenczas, 
gdy większa część traw  i ziół kwitnąć zacznie. Ze sprzętem potraw u 
zbyt długo tćż czekąć nie można, już dla tego samego, aby należycie mógł

wyschnąć.^ £za9u #tosown,  do .ianozbioru  jest niepo-

dobna,  gdyż to zawisło od następujących okoliczności:
1. O d stanu klimatu, pogody i gruntu łąkowego.
2. Od właściwości i stopnia dojrzałości roślin.
3  Od p r z e z n a c z e n i a :  czyli ziemię ma się wytrząsnąć na mie,scu

lub tćż dopiero  na składzie, albo czyli go się wcale wziąźć nie myśli- 

4. O d  nastąpienia powodzi.
5  O d zasobu sił roboczych i stanu żniwnych narzędzi.
Przy sianozbiorze znś nas tępujące względy mićć, a prawidła zacho

W8C T  W ybiera się najlepszych kośników , którzy ostremi i mocnemi 
trawnemi kosami tęgo ciąć potrafią- D ług ie  kosy są niezdatne do . . . .

2. K azać traw ę ciąć podczas, pięknej suchej pogody, w porann

nvi-h i wieczornych godzinach. , . ,  . i
3 Po skoszeniu powinno na wszystkiah punktach łąki byc widać

wszedzie równo wysoką trawę.
4. Dobrą traw ę roztrząsa się przy pięknćj pogodzie z pokoso

natychmiast; ostrą  i kw aśną atoli zostawia się na pokosach.
5 Rozpościera się trawę wszędzie równo i grubo . me zostawuje 

*  „  niej żadnych s rw .lo ló w .  Pospolicie r o m u c .  m  * ;« «

„  l u  jeżeli po k o s ,  1 ,(1 . i ( ' “be '«  f 0” " .

sie; raa;e \un
8. Ostrą i kwaśną tr.w e zaś dopiero po oścb„,;cm  r o .j  . . .  drugij
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d z iu i rano się roztrząsa i układa w kupki przed wieczorem, nim rosa 
się pokaże.

9. Zgrabianie siana powinno być jak najczystsze, aby nie doznać 

znacznej straty. Czetu drobniejsze siano, tem gęstsze zęby muszą mieć 

grabie.

19. Nie rozpościera się kupek, jeżeli nastąpi i trw a niepomyślna 
pogoda.

11. Kw aśną traw ę u k k d a  się w  większe kupki i zostawia się w 

w nich dlużćj; gdy się bowiem zgrzeje i wypoci, znacznie się polepszy.

12 . Jeżeli wśród dżdżystej pory nastąpi kilka godzin pięknej po­

gody, trzeba je użyć do do przestawienia kupek.
13. Jeżeli kupki siana z dobrej traw y i przy pomyślnej pogodzie 

stały przez jednę noc, tedy znosi się kilka takich kupek jak tylko oschła 

rosa na jedno wywyższone miejsce i rozrzuca się przygrubo, p rzetrzą­
sając je  pndczas południowych godzin po kitka razy. Przy pięknej po­
godzie można to samo zwieźć przed wieczorem tego dnia jeszcze.

14. Należycie wyschłe i do zwiezienia zdatne siano, poznać m o­
żna po tem, iż przy mocnem skręceniu nie wydaje żadnej wilgoci.

15. Chcąc siano zwieźć jeszcze w tym samym dniu, układa się 

zazwyczaj we większe kupy; chcąc je atoli na czas przydłuższy zosta­
w ić na łące, trze b a  je  ułożyć we w ie lk ie , u góry zaokrąglone i dobrze 

udeptane kupy. W  ogóle jest dobrze iż siano w każdym przypadku 

przez kilka dni zostaje w takich kupach na świecie, a zatem spieszyć się 

ze zw iezieniem  go wcale nie masz powodu.

16. Gdyby siano nie zupełnie wyschło, więc je trzeba pod w ie ­
czór ułożyć w tak wysokie kupy. jak ty lko  można bez trudu. W  nastę­
pnym  dniu postępuje się z nim tak samo jak w pierwszym.

17. N igdy dopuścić nie trzeba, aby rozrzucone siano zaskoczył 
deszcz lub zrosiła rosa; spieszyć się więc należy ze zgrabieniem siana 

w kupy, gdyby deszcz m iał zagrażać.

18: Siano na łące ruszać i pracować około niego tak mało, jak  

tylko można.

19. Do zw ózki siana obierają się dnie spokojne. Jeżeli się zwoz 

podczas w ia tru , trzeba stać z wozem przy nakładaniu po stronie w ia- 
trowćj.

2 0 . Jeżeli siano podczas obrabiania go ucierpiało , można je na 

składzie poprawić przez nasolenie. Na centnar siana bierze się pół do 

1 funta soli.

2 1 . P rzew iew ne góry nad chlewami i stajniami, wylepiane gliną 

są najlepszemi składami dla siana.

2 2 . Dobre i podłe siano układa się każde osobno. Spleśniałe sie- 
no trzeba przed złożeniem  go na skład wymińcie na klepiskach. Jeżeli 

jest m okre, tedy przekłada się przeszłoroczną słomą (w arstw am i).
2 3 . Jeden centnar mocno ściśnionego siana łąkowego obejm uje  

1 2 — 13 stóp sześciennych.

2 4 . Szczególną baczność zachować należy przy urabianiu potrawu  

nie trzeba go zwozić prędzćj, aż będzie zupełnie wyschnięty.

KORS G IE Ł D Y  W ARSZAW SKIEJ.

Dnia 17 (29) Maja 1855 roku ŻĄDAJĄ
Rs. | kop.

DAJĄ

Rs. | kop j
M O N E T Y .

P ó ł- Im p e r y a ły .................................
Holleitderskie dukały nowe

P A P I E R Y .
Obligi skarbowe 4-pr*c . za 100 rs. oprócz kuponu 
Listy zast. białe I I  okresu (oprocz kuponu) za 100 z ł.  

” ”  •’ *1* o „  „  za 15 rs.
>• Serye wylosowane . . . .

Ubiigacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu . 
Certyfikaty Banku lii. B. na 200 zł. bez procentu. ,
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 z ł............................
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuoonu 

W  E X L E .
Berlin 100 ta la ró w .................................. 2 m. . .
Gdańsk 100 tal..........................   . . . 2 ni)
Hamburg 300 BMk. . . . . . . .  2 m." ,
Londyn 1 funt sterl....................................3 m. '. . .
Petersburg 100 rs. .  ..........................1 m _ _
Paryż 300 franków ...................................2 m. . ,
Wiedeń 150 z łr..............................  . . 1 m. . '
Wrocław 100 ta l...................................... 2 in. . .
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Wartość Kuponu bieżącego od Obligów skarbowych r: — kop. 677/ 9 
«• <> od Listów zastawnych kop. 26y ,

Nowa roasyjska pożyczka rs. — kop. 694/ , .

T A K S A  M i ę s  A. 
na miesiąc Czerwiec 1855 rok.

I. WOŁOWINA.

Mięsa wołowego funt . .
„  krowiego lub z bukatów

Polędwicy f u n t ....................
Łoju czystego pud. . . . . .  
Łoju funt  .................

U. W IEPRZOW INA.

Wieprzowiny ze skórą funt .

Ce n a I C e n a
Rsr. kop. Rs. (kop
—  . 8 Schabu funt . . 7 ' f
— Słoniny świeżej f u n t .............. _. I V /
— Ib „ wędzonej funt . . . . -- 17

3 84 Sadła świeżego funt . . . . __ . 17
— 9 Vt Szmalcu topionego funt . . . . — 21

I I I .  BARANINA.

— 8</i Baraniny fu n t................. — —
TAKSA MIĘSA KOSZERNEGO.

Wołowiny funt po kop. 13 |  Cielęciny funt po kop. 12i/,2

TAKSA BUŁEK CHLEBA PSZENNEGO I  ŻYTN IEG O , 
na miesiąc Maj 1855 rok.

BUŁKI I  CHLEBA PSZENNEGO.

o) Bułki m ą to w e j.................................
b)  Strucli montowej . . . .
c) Bułki z mąki pośledniejszej * )
d)  Strucle z takiejże mąki . . . .
e) Chleba stołowego z takiejże mąki

C E N A  
jednego funta

Kop. srebr.

CHLEBA ZYTNEGO PYTLOWEGO oraz CHLEBA Z MĄKI 
MŁYNA PAROWEGO.
CHLEBA RAZOWEGO.

*  > Z jednego funta ma się wypiekać bułek 4, każda bułka ma ważyć zoło- 
tników 24, dwie bułek ma kosztować kop. 214 .
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W  drukarni J.Unger— Wolno d ru k o w a ć .- W  Warszawie dnia 20 Moja (1 Czerwca) 1855 roku. -  Starszy Cenzor, sekretarz kolegjalny, T. H


